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E .  M .  .Szermen to w s k '

Tołstoj wśród bliskich
Od kilku lat już zapa«owah^ no 

św;ceio moda na b iografjt wielkich 
ludzi. Mam wrażenie, żc inspirację 
tej mody Wywołała głośna książka 
Marcelego Selm oba p. t. Y i c s  
i m a g i u a i r  e s . Jeśli można tak 
pięknie wyrazie żywoty osób urojo­
nych, ezemużby nic spróbować tej 
formy artystycznej w odniesieniu do 
osób rscezy w.. tych ? I  oto powstał 
nowy rodzaj prozy artystycznej, 
który nazwano powieścią biograficz­
ną — la vic romanećc.

Zainteresowanie, jakiem cieszy' się 
ten nowy rodzaj, spowodowało poja­
dł icnic się wielu -książek bądź o cha­
rakterze pamiętników własnych, 
bądź osób trzpcich, w formie mniej 
lub więcej artystycznej. Żadna jed­
nak nie osiągnęła Lak wysokiej war­
tości artystycznej, jak właśnie książ­
ka1 Schwoba.

Oczywiście — tem większe zainte 
resowanie książką, im wybitniejś-ża 
postać, jaką sio omawia. Napoleon 
(Mereżkowskij, Ludwig), Kaiarzyna 
II ,  ł) Izraeli, Wilhelm II, filować 
ki (Woloszynowskij, Oskar Wilda 
(Parandowski), Edward VII, i sze­
reg innych biografij artystycznych 
musiały się liczyć z pewną popular­
nością, względnie gcnjalnośeią a ou- 
trsncc. Popularność ta, względnie 
gcnjalność bohatera, ma stanowić 
rękojmię powodzenia książki — w 
opoce kryzysu książki, w epoce, w 
której robi się wszystko możliwe, 
aby zjednać książce poezytność.

Kzecz prosta, żc forma nic ma tu 
nic wspólnego z treśc ią ; stąd nie­
współmierna poezytność książki 
mniej lub więcej wartościowej, za 
leżnie od atrakcyjności tematu. 
„Król Życia1- Paraudowskiego, po­
wieść o wspaniałych tralorach ar ty ­
stycznych, miała u nas mniejszą po- 
ezytuość, niż kompilacyjny utwór, 
areyfatalnic na polski przetłumaczo­
ny, Ludwiga o cesarzu niemieckim. 
Ale Wilhelm Ostatni bardziej jest 
u nas popularny, niż angielski dra- 
niatysta, esteta, hedouista ..The King 
of Life11, „Lord Paradox" — sło­
wem O. W ild* Największe powo­
dzenie będzie miała pomieść o gc- 
njuszu na miarę europejską, a jesz­
cze bardziej — światową Napoleon. 
Tołstoj, Chopin...

Czemu nas tak  pociąga rzecz o 
postaci olimpijskiej, o goujuszu .' Co 
to jest genjusz? Na to pytanie da­
je odpowiedź W. Langc-Eielibaum, 
dla którego każdy genjusz jest 
„dawcą wartości-4. Ernest Kretsch­
mer w swojej pracy „Ludzie gcnjal- 
iu" genjuszem nazywa człowieka zdol 
nego J o  wzbudzania uczuć uzasad­
nionego podziwu dla wysokich war­
tości pozytywnych, a mianowicie do 
wzbudzania ich w większej groma­
dzie ludzi. Dla Kretschmera genjusz 
nie jest li-tylko „dawcą wartości11 
wogóle, ale jedynie „twórcą warto­
ści-1.

Otóa ów twórca trwałych wartości 
emocjonalnych sprawia, że staje się 
nam bliski, hipnotyzuje nas niejako 
swoim wpływom, powoduje to, żc u- 
siłujemy dociec w nim głębszych 
przyczyn tej influcncji; toteż chęt­
nie dokonujemy na nim sekcji. Oso­
bowość jego będzie dla nas miała 
zawsze urok nieprzezwyciężony, nie­
zależnie od tego, czy będziemy po­
dzielać jego ideologje, czy ją  potę­
pimy. .

i  * *
Takiej sekcji na osobowości ge- 

njaluego powieściopisarza, Lwa Toł­
stoja, podjął się Aleksander Godleu- 
wciser, s ły n n y . rosy jski pianista, 
profesor Konserwatorjum Moskiew­
skiego. Ogłosił on dwa tomy wspom­
nień, dotyczących wielkiego pisarza, 
wspomnień tem cenniejszych, że o- 
partych na dzienniku, notowanych 
niejako na gorąco, z dnia na dzień. 
Po polsku ukazał się narazić tom I 
p. t. „ T o ł s t o j  ,v ś r  ó d b l i ­
s k i c h "  (Warszawa, Wydawnictwo 
W'spółczcsnc).

Goldenweisor był prawic codzien­
nym gościem w majątku pisarza, 
Jasnej Lolanie. Od r. 1S96 aż do 
dnia śmierci pisarza prowadził on 
dziennik, w którym starannie noto­
wał v szyslkie powiedzenia autora 
„Wojny i pokoj,u“, poczynając od 
żartów i dowcipów, a kończąc na ob­
szernych rozważaniach filozoficz­
nych. W książce odnajdujemy prze- 
dewszystkiem Tołstoia - człowieka. 
Mamy przed sobą starca, dla które­
go może największą tragcdją jest 
to, żc najbliższe otoczenie — żona 
i  dzieci — nic tylko nie podziela jego 
światonoglądu, ale potępia go, Toł­
stoj ebemł być nictylko pisarzem, 
ale i prorokiem i apostołem. Pragnął 
zaszczepić iudmoru własną filozofie,

która w grubszych zarysach głosi: 
powszechną równość ludzi, powrót 
do natury, potępienie cywilizacji, o- 
pnreic się moralne na  Ewangclji, 
liicsprzeeiwiame się złu. W  rcligji 
odrzucał Tołstoj obrządkowość. As­
cetę zni posuwał tak daleko, żc nic 
uznawał wy tworów cywilizacji — 
wróg miaota, fabryk, kolei. Świato­
pogląd jego śSiślo był związany z 
ziemią. Był typem dziedziea-chłopa. 
Zye według niego trzeba prosto, 
najprościej, pracować na roli — 
wróg komfortu.

Ja k  wiadomo, przed śmiercią Toł­
stoj postanowił rozdać ziemię chło­
pom i zrzec się na korzyść społecz­
ną olbrzymieli dochodów, płynących 
z przekładów jego książek. Żona,

Sofja ’Andl-cjcwna, przeciwna była 
tej dobrowolnej pauperyzacji. Do­
wodziła, że mąż, mając ta k  liczną 
rodzinę, nic ma prawa pozbawiać jej 
majątku. Opór żony i dzieci w prze­
prowadzeniu tej woli był źródłem

ciężkich' zgryzot' pisarza.
Z żoną żył źle. W  pamiętnikach 

swoich Sofja Andrejewna przedsta­
wia nam pożycie z mężem jako nie­
ustanną martyrologję. Hipochon­
dryk, dziwak, popędliwy. V  życiu

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  ŁZY...

C z y  w  Twoim  lokalu wisi 
nalepka, świadcząca, że opo­
datkowałeś się na rre c z  po* 
w odzian?

seksuałnem — mimo głoszonych za­
sad powściągliwości — niepohamo­
wany.

Tych cech, oczywiście, nic odnaj­
dujemy' w dzienniku Goluenweisera. 
Dla gości pisarz był uprzejmy i mi­
ły. W  Jasnej Polanic nic zdarzył się 
dzień, w którym nic zjawiłby się no­
wy przybysz, entuzjasta, wielbiciel, 
z wyrazami hołdu, podziwu, uwiel­
bienia. Przyjeżdżali dziennikarze, 
fotografowie, pulitycy, pisarze. 
Zjeżdżali się nictylko z Rosji, ale 
z Europy' calcj. Dom był pełen ar­
tystów, muzyków, śpiewaków, pro­
stych chłopów-włóczykijów, z który­
mi Tołstoj lubił gawrędzić.

Ubolewał, żc ludzie i świat źle 
go zrozumieli.

s A A
Z y g m u n t  J u r k o w sk i

W i z j e '  p r z y s z ł o ś c i

Jubileusz Prezydenta Starzyńskiego
J u ż  od sam ego r a n a  w stolicy, 

daw ał się  w yczuć n a s t ró j  uroczy - 
s ty  i św ią teczny . D zień  9 w rz e ­
śn ia  1954 roku zapow iada ł  się 
ciepło i pogodnie, jak g d y b y  sam a 
n a t u r a  chc ia ła  w ra z  ^  narodem , 
m a n ife s to w a ć  sw o ją  pogodną  lo­
ja lność .  J u ż  skoro śwdt, poczęły 
p rze c ią g ać  p rzy b ran e m i odśw ię t­
n ie  u licam i liczne hufce ,  poczty 
sz tanda row e ,  delegacje , zw iązki
i o rg an iz ac je  m a jąc e  "wziąć u-
dział w pochodzie. F o rm o w ały
się w  k a rn y c h  szeregach , s to jąc
n a  sw-oich miejsca-ch znanych  im
dobrze z pop rzed n ich  obchodów.

J u ż  o godzinie  10-ej, tryfouny
us taw ione  na  p lacu  S zyfm ana
(daw n ie j  T e a t r a ln y m ) ,  za ro i ły  
się  w ie lobarw nym  tłum em . Jako  
sy g n a ł  rozpoczęcia uroczystości,  
rozległ się dźwięk h e jn a łu  z w ie­
ży m a g is trac k ie j .  U godzinie 10 
m in u t  16 n a  podwyższeniu  przy- 
b ran e m  w  g ir la n d y  z polnego 
kwiecia, ukaza ł  się prezydent, 
Starzymski, J u b i l a t  i tw ó rca  no­
wej, odrodzonej W arszaw y.  Z u s t  
w ielo tysięcznego t łum u w ypeł­
n ia jącego  p lac  Szy;fm ana ,  w y r ­
wał się sp o n ta n ic zn y  okrzyk.-

Rozpoczęły się przem ów ienia .  
P ie rw szy  w ys tąp i ł  p an  p re m je r  i 
w p ro s ty ch  żo łn iersk ich  s łow ach 
w yraz i ł  Ju b i l a to w i  w dzięczność 
za jego  dbałość o w yg ląd  stolicy. 
Gdy skończył, w zruszony  J u b i l a t  
w k ró tk iem  i nacecbow anem  
sk rom nośc ią  przem ów ien iu  po­
dziękował p rem ie ro w i za  s iowa 
uznan ia .  Po te j w zru sz a ją c e j  ce- 
rem o n j i  p rez y d en t  S ta rzyńsk i  
zs tąp i ł  z podw yższenia  i w y su n ą ł  
się n a  czoło pochodu, aby p ro w a ­
dzić t łu m y  przez u lice m iasta . 
O godzinie 10.30 pochód wykru­
szył z p lacu  S zy im a n a  i za t rzy ­
m aw szy  się chw ilę  n a  uUcy M a r ­
sza łka  Focha, gdzie odbyła się 
k ró tka u roczystość  p rze m ian o w a­
n ia  je j  n a  ulicę M arsza łka  Hir.- 
den b u rg a ,  pochód w kroczył w 
u licę Ję d rze jew icza ,  k ie ru ją c  się 
w s tro n ę  m o s tu  m in i s t r a  P o n ia ­
towskiego. {

O godzinie 1 -ej z m in u tam i ,  j 
tłumy zachow ując  w zorow y po­
rządek, p rzem aszerowały ' dokoła 
P rys to row ej  Kępy i ustaw/iły się 
wwaz z o rk ie s t ra m i  n a  p laży  pre-  
m je ra  Kozłowskiego, gdzie miało 
się odbyć odsłonięcie pom nika 
p re m je ra  ( d łu ta  W i t t ig a ) .

Gdy o rk ie s t ry  odegra ły  melo- 
d ję  „C zw arte j  B ry g ad y "  i z pom ­
nika opadły  b ia łe  zasłony, cezom 
zachw yconej publiczności  uka­
zał się od lany  z bronzu  nag i tors  
m ęża spoczyw ającego  na  plaży. 
Był to p ie rw szy  tego ro d za ju  po­
m nik  bez cokołu, u d a n y  ek sp ery ­
m e n t  s łynnego  rzeźb ia rza .  P om ­
nik  spodobał się zw łaszcza  p a ­
nom z MSZ-etu, k tó rzy  n a ty c h ­
m ia s t  przyozdobili m u s k u la rn ą  
postać  w ianuszkam i z polnego 
kwiecia. P o  zakończonej cere- 
monji ,  pochód u fo rm o w a n y  w 
czwórki w szedł t r iu m f a ln ą  b r a ­
mą do p a rk u  S ipiczyńskiego 
(daw n ie j  P ad erew sk ieg o ) ,  po­
czem w ym iną ł zwiewny, tańczący  
posąg  J e h a n n e  W ielopolski sj 
( d łu ta  W it t ig a )  i p rz e su n ą ł  d łu ­
gim n iekończącym  się wężem w

s tro n ę  m o s tu  R a jc lim ana ,  gdzie 
do godziny 3-ej popo łudn iu  trw a-  
ly uroczystośc i  zw iązane z odsło­
nięciem  autopoDiersia  a r ty s ty  
W itt iga ,  w  dowód jego zas ług  na

J a n u s z  M in k ie w ic z

polu u rb an is ty k i .
W  dalsze j  części p ro g ra m u  otl- 

była się d e f i lad a  n a  p lacu  Drym- 
mera ,  gdzie p rzed  oczami rozen ­
tuz jazm ow anych  tłumów7, przema-

Sa bat czaro wnic
GJy północ jejąt ,iia Łysej Górze,
Godzina, którą rządsą duchy,
Gdy7, ciemna noc rozpęta burze,
Pioruny, wichry, zawieruchy —
Wtedy ukradkiem, w tajemnicy 
Na miotłach pędzą od stolicy'
Postacie groźne i ponure 
Na jakąś wielką awanturę...
Gdy sio przybliżą do ogniska,
Gdy' przywitają się i zliczą,
Wtedy rozpoznać można zbliąka 
Całą tę rzeszę, tajemniczą.

Właśnie z ciemność" się wyłania 
Postać wy niosła i semicka,
Wokoło słychać zapytania:
Kto idzie?

* — Jakio k to ?—K r  z y w i c k. a !!!

Pośrodku stoi duża grupa,
Tam w środku lila  nogą tupa,
Potem się puszcza, w zwiewny' taniec 
Wraz z Magdaleną Samozwaniec...
A dalej, stojąc w dziwnym tłumie,
Jehanne Szczucką oszutanin,
A Melcer, • tak  jak  ona umie.
Migową pilnie uświadamia 1

Tc iii.craekie* dziwożony,
Współczesne Lucje i Gorgony,./
Przybyły na djabelski zew i z 
Przejęciem święcą swój bonefis!
Wytwórnie mioteł dały rabat.
Więc przyleciały tu  na s a b a t!

Za chwilo sabat się już zacznie.
Lecz niema kto dżrś przewodniczyć,
Więc wypatrują wszystkie bacznu 
Przybycia głównej czarownicy...

Wiem da1 się słyszeć poszum miotły,
N"ewiasly zwarcie’ ją oplotły:.
Nie padł zdziwienia okrzyk żaden.
Gdy z owe.j miotły zeszedł.. Kaden!
Bowiem już każdy dzisiaj wie io, 
i  o Kaden jednak jest kobietą;
Dać każdy na to może słowo 
Bo Kaden prżecicż jest... teściową,
Bo o mm znane na kraj cały,
Jak  o teściowej — są kawały!

W iec do Kadeua wola J h a :
-— Błag.nny, byś przewodniczyła!
Kaden odparła: — Wulze, że tu 
Dziś liiema na -mą <teeąć bankietu,
Tego wain nigdy nie - daruję 
I sabat za to rozwiązują!

„Ą , . ^  .■

Po wystąpieniu tem ponurem.
Krzyknęły wszystkie dą.my chórem:
— Ponieważ cały sabat wściekł się,
Wracajmy pisąć znow o sexli c ! —
Bo przestraszy ło nasze panie,
Takie przedwczesne rozwiązanie!

Więc w śpiesińT odwró-. z lej wycieczki, 
Pierwsza puściła się Jcliamie,
Za nią Moszazenska do ue-icczki 
W mig zakasała swą su tannę!
Dalej w popłochu Kuncewiczowa, 
Gojawiczyńska, Buyno-Aretowa,
Zahorska i Morlkowiczówna,
Strzelecka, pani W cli, Szpyrkówna...
Za niemi gna tłum nieskończony:
To ziyth poetek trzy  miljonv,
W końcu korowód ich rodaczek:
Cztery iuiljoiiyr złych tłumaczek!!!

' szerow aiy  oddziały  po lic ji  kon­
nej,  p ieszej,  ta jn e j  i obyczajowej 
o raz  s t r a ż y  ogniowej, ce lnej i 
w ięz iennej.

Ludzie  p a d a l i  sobie w  ram iona  
z zachw ytu  p a t rz ą c  na  k a rn e  
szeregi g ran a to w y ch ,  zie lonych  i 
broiizowycli chłopców, uzb ro jo ­
nych w  potężne pa lk i  i ow ianych  
szczerym patr jo tyzm em .

Po defiladzie  odbyły  się poka­
zy:

P op ra w n e g o  chodzen ia  po uli- 
) cyj poglądow e przy k łady  u p rz e j ­

mości i obyczajności pub liczne j ,  
pokazy r a to w a n ia  upadłych  dziew 
czą t  przez polic ję  obyczajową, 
k a rm ie n ia  n iem ow lą t  p rzez  s t r a ż  
więz ienną,  p e n e tro w a n ia  k u f ró w  
przez  zw in n ą  s t r a ż  ce lną  i wiele 
in n y c h  tem u  podobnych.

To naoczne s tw ie rd z en ie  s p r a w ­
ności n aszych  o rganów  nape łn ir  
In po r az  setny' o tu c h ą  zebrane  
tłum y. ,

Po zakończonych  pop isach  od 
było się  odsłon ięc ie  u fu n d o w a n e ­
go sa m o rz u tn ie  przez  młodzież 
szko lną  pom nika  BBW R .(dłuta 
Wittirga) z je dno li tego  bloku, n a  
k tó ry m  w id n ia ły  owe cz te ry  l i t e ­
ry.

W z ru sza jąc y m  m om entem  by­
ło w ys tąp ien ie  m a lu tk ie j  dziew­
czynki, k tó ra  w yrw aw szy  się  z 
r ą k  swojej mamy', podb ieg ła  do 
bloku i ułożyła pod n im  w ią z a n ­
kę kw iecia .

N a  zakończenie  te j  m iłej czę­
ści p ro g ra m u ,  g ru p k a  n a jm ło d ­
szej dz ia tw y  z ochronk i „im ie­
n ia  K os tka  - B ie rn ac k ieg o 11, od­
śp iew ała  chórem  z n a n ą  żo łn ie r ­
ską p io senkę :

S iekiera, m otyka, p iłka , k lesz­
cze...
poczem n a  d an y  znak  przez ju b i ­
la ta  pochód ru szy ł  z m ie jsc a  i 
p rzedef i low ał  u l ic am i:  Pu ikow -
nikowska, Becka, C zw ar te j  K a ­
drówki, D ługoszowską, Miedziń- 
ska Sławoj - Składkowską, M i­
cha łow ską  i Nakoniecznikow-KIii 
kowską, p rze d o s ta ł  s ię  w reszc ie  
przez c ia sn ą  uliczkę B a r t la  na  
p lac  Niezgody, gdzie n a  zakończę 
nie obchodu m ia ło  się  odbyć od ­
s łonięcie pom nika  „N ieznanych  
S p ra w c ó w 11 (d łu ta  W it t ig a ) .  K ie ­
dy o rk ie s t ra  d ę ta  o d eg ra ła  not- 
po u r i  z m elodyj b rygadow ych  i z 
okala jącego  pom nik  ru sz to w a n ia  
opadły  b ia łe  zasłony, oczom ze­
b ra n y c h  ukaza ł  się  z a m ia s t  spo­
dziewanego pom nika  a r ty s t a  W it  
tig, we w łasn e j  osobie.

W, t łum ie  zaległo k łopotl iw e 
milczenie. Po d łuższej chwili
n iezdecydow ania ,  w ielki a r ty s t a  
rozłożył b ez radn ie  ręce  i rzek ł :

—  P anow ie  i P an ie ,  zechcie jcie  
mi wybaczyć, ale tym  razem  z a ­
wiodłem  p o k ła d an e  we m nie  n a ­
dzieje, n ieste ty  n ie  byłem  w  s t a ­
nie w yrzeźbić  tego pomnika....
nie zna laz łem  modeli...

G iucha, k a m ie n n a  cisza by ła  
odpow iedzią n a  owo p ro s to d u sz ­
ne i szczere w yznan ie .  N as tęp iło  
u roczyste  rozw iązan ie  pochodu, 
poczem za ch o w u ją c  w zorowy po­
rządek  t łu m y  poczęły opuszczać 
p lac  Niezgody, n ucąc  w  skup ie ­
nie s ta rą ,  a le  w ciąż  żywą pio­
senkę zna n eg o  ongi ry b a ł t a  —  
A n d rz e ja  W ła s ta :
W arszaw o, p iękna  W arszaw o,
Tyś m ias tem  n a jd ro ż sse m  rnem...

— To jest „tołstojowLc11 — po- 
ii iedział o kimś — to znaczy czło­
wiek o zupełnie obcym mi świato­
poglądzie.

Książka zawiera całą kopalnię je­
go powiedzeń, aforyzmów, paradok 
sów. Jes t  w niej mowa o filozofji, o 
sztuce, o socj flogji, o polityce, o Bo 
gu, o medycynie, o wszystkicm.

Ulubiony kompozytor Tołstoja — 
Chopin. „Dawniej nic lubiłem Pola­
ków — wyraził się; — od czasu, 
kiedym poznał Chopina, polubiłem 
ich11. W  Schumanie razi go nadmier­
na wykwintność. Mozarta mc lubi, 
gdyż len znowu popada w trywial­
ność.

„Krzyżaków11 Sienkiewicza nie po­
traf ił  doczytać do kouea. „Nuda!".

Sdhillera cenił wysoko. „Szekspira 
i Goethego trzy razy w życiu przc- 
studjowałcm od początku do końca, 
ale nigdy nie zrozumiałem, na  czeni 
polega ich urok11. Goethe był dla 
niego zimny.

Gorkij. „Główną i wielką wadą 
Gorkiego jest brak  poczucia miary1-. 
Wysoko ceni Czechowa: „.Test to 
mistrz wyższego rzędu. Czytam jego 
rzeczy wprost z rozkoszą11.

O Turgenicwie: „Jest to typowy' 
przedstawiciel inteligencji połowy 
dziewiętnastego wieku. Liberał w 
najlcpszcni znaczeniu tego słowa. 
Y, zraszająca jest walka, którą pro­
wadził o zniesienie poddaństwa chło­
pów...11.

— Kogo spośród pisarzy' rosyj­
skich ceni pan naj ięcej? — zapy­
tano raz Tołstoja.

— Puszkina, Lermontowa, Gogola 
i Dostojewskiego. Pozatcm : Gnbojc- 
dowa, Ostrowskiego, Tiulezcwa.

Wyliczając swoich uhibionycli au­
torów dodał: — O sobie nic mówię. 
Nic do mnie należy sąd o moich 
dziełach.

O współczesnej literaturze ToLtoj 
powiedział to, co dałoby' sio nieza­
wodnie i dziś powtórzym:

— Teraz do p ;sauia zabrali się lu­
dzie, którzy- nie raają nic do powie­
dzenia. Przytem zawsze wypowiada­
ją  jakieś „ostatnio słowo11. Starają  
się obniżyć autorytet wielkich pisa­
rzy, mówiąc, że tamci ,,przcżyli się.“. 
Co za niedorzeczne pojęcie „przeży ­
li się11! Publiczność czyta współczes­
ne książki właśnie dlatego, żc otrzy­
muje owo „ostatnie słowo11 —  w go 
lowcj postaci. J e s t  to o wielo ła 
twiej, niż przcczyhać i zrozumieć u- 
twór, napisany z talentem. Owi twór­
cy „ostatniego słowa11 przynoszą ol­
brzymią szkodę, gdyż odzwyczajają 
ludzi od samodzielnego mydlenia.

Interesująco brzmią uwagi Tołsto-i 
ja  o ruchu rewolucyjnym w Rosji:

— Obecny' ruch rewolucyjny w 
Rosji jest ruchem światowym, choć 
ludzie tego nie rozumieją. Możliwe, 
żc podobnie ja k  rewolucja francu­
ska — będzie on bodźcem dc nowych 
ruoliów, mogących trwać setki lat. 
Naród rosyjski ma duże zdolności or­
ganizacyjne i  po traf i  dobrzo rzą ­
dzić. Ustąpił on władzę rządowi i- ja k  
dawniej czekał n a  zniesienia pań­
szczyzny-, tak  teraz czeka na  przy-i 
dzielenie mu ziemi. A ponieważ mu 
jej nic dano, postanowił sam prze­
prowadzić tę reformę. Nasi rewolu­
cjoniści zupełnie nic znają ludu, nio 
rozumieją ruchu ludowego. Dlatego, 
zamiast nim kierować, psują go tyl­
ko. Mojem zdaniem, nasz naród jest 
więcej chrześcijański, niż inuc, Mó­
wię to zupełnie bezstronnie. Pocho­
dzi to zapewne stąd, żeśmy pozna i 
Ewangclją o pięćset la t  wcześniej, 
niż na Zachodzie, gdzie masy nrzed 
rc tonuacją nic znały jej zupełnie.

Ja k  w każdym myślicielu, i w Toł­
stoju jest wiele doktrynerstwa, któ­
ra  zarówno za jego życia, ta k  i  dziś 1 
spotyka się z uśmiechem pobłażania, t 
Błędem Tołstoja było to, żc usiłował 
stworzyć nową doktrynie filozoficz­
ną, podczas kiedy był tylko genjal- 
nym powucściopisarzcm. Stąd  jego 
tragedja. Stąd również tragcdja je­
go bliskich, którzy' dla tych jego 
dziwacznych pomysłów nic mieli żad 
nego zrozumienia.

Tom pierwszy dzienina Goldcu* 
wcisera kończy' się na r. 1909-ym. 
Tom drugi, jak  należy przypuszczać, 
autor doprowadza do dnia śmierci 
Tołstoja., Znajdziemy tam zapewne 
wyjaśnienie straszliwej tragcdji s tar  
ca, który w przeddzień śmierci ucie­
ka z domu, aby umrzeć na  malej ko­
lejowej stacyjce. Być może, żc au­
tor, jako uważny' spostrzegacz i czę­
sty gość w domu Tołstojow, dorzuci 
lieicden ciekawy szczegół rodzinne­

go dramatu i pozwoli skonfrontować 
go z tein, ('o wiemy7 z pamiętników' 
żony i córki autora „Anny Karcui-


